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W  N I E D Z I E L Ę  dnia 8 . Mala 1831 roku. N" 126.

d l]  ę s  c 151 ę b oto a.
Aoinmissya Rządów a IPoyny.

Xiąze Włodzimierz Lid oecki powziąwszy 
wiadomość, iz Drukarnia W ojsk ow a , nawa­
łem i-olłól w obecnych ok< dicznościaeli zaięta, 
potrzebować będzie większe y liczby prass, prze­
słał w darze dla teyze druk; »rni prassę i czcion­
ki iakie posiada. Ten dar patryotycznv isto- 
tme pożyteczny, Konimissyi i Rządowa W ou iy  

wi zię( zuosciq prz\ijjwsz v , poczytnie sobie 

n y t ' l / * ° 8 ł ',S,C 'v pismach publicz-

w Warszawie d. 7 main i 8 3 >r.
Sekre tarz Jcneralriy 

'Liehńsk i Pułkownik.

IdCYTACYE i S P R Z E D A i Z E  p u b l i c z n e

A om nthsya H o iew ó d ztw  a  K a t i s k r g o .  

Podaie do powszechnej wiadomości,  iz na- 
*'ę|Hie Dobra Rządowe wydzierżawiać będzie 
M drodze publiczney l ic y ta cj i ,  od i czerwca  
r. b. a mianowicie:

i .  W  d n i u  2 4  m a i a  r .  b .  k l u c z  G u s i n  w  e -  
k o n m n i i  U n i e i ó w  w O b w o d z i e  K a l i s k i m  p o ­
ł o ż o n y  na  l a l  s z e ś ć  p r o  8 3 1 f t j  c z y n i  icy
dotąd i ocznego dochodu zip. 1945 jjr. a:5 do 
ktorego należą.

a) Folwark Gtisin
b) Wies Gusin.
2. W dniu 20 maia r. I). klucz Bobrowni­

ki w ekonomii Mierzyce Obwodzie Wieluń­
skim położony, na l isico dot y oliezasowe<>o 
dzierżawcy na lat trzy pro i 8 3 i / 3 4 . czyniąc* 
dotąd rocznego dochodu złj>. 76<> do którego  
Oalc/ą.

a) VVó\towstwo Bobrowniki wieś.
b) Fol » ark tegoż nazwiska.
3. U d n i u  2'i maia r.  b. klucz Czarków 

"  e k o n o m i i  S t a r e i n i a s t o  Obwmlzie Konińskim 
p o ł o j o n y ,  na lat  s ze ść  p r o  i 8 3 i / 3 7 , czynimy 
d ot ąd  r o c z n e g o  d o c h o d u  z ł p .  ! 3 ,4 4 0  g r .  i 5  
d o  którego na leżą .

d u o / 01" 1*'1*' C/'4' kÓW’ Międzylesie i Nowy-

s l ^ r -
cj W tatrak Kaszuba
d) Ribołost w o.
e) Propinac\a.
4 ) W dniu 27 maia p, b. naczelną dzie­

rżawę ekonomii Piotrków w Obwod/.ie Pio­
trkowskim położoną na risieo dolychczasn- 
"ego  naddzierzawey na lat pięć pro i 8  3 t/3 6  
CzJmącą dotąd rocznego dochodu zip. 20,801 
h1* 19 do ktorev należą.
, ,a) Folwarki Wielka wieś, Mileitzw, \Iay-  

°.w ’ Krzyżanów i Rycliłowjsko. 
j . } ^'sie Cokanów, Kalek, Kłudzice, Krzy- 
• "°'v, Ryehłowisko, Lazv, Maykow, Mde- 

* Sutemosty, W itów , Zalesie i Wielka

*wany.

tew
'vieś.

Młyny Bugay, słodowy, Fałek, Kleszcz, i 
Wiatraki.

d) ]),.o p i n a c y a .
Rybnłostwo. 

a- W dniu 28 maia r. b. naczelną dzie- 
Jf-aiię ekonomii Mokrsko w Obwodzie W ie­
j s k im  położoną, na risieo dotychczasowego

naddzierzawey na lat dwa pro i 8 3 t/3 3  czy­
niącą dotąd rocznego dochodu złp. 26,644  
gr. 27 do którey należą. a.

a) Folwarki Kowele, Krzyworzeka, Mokr— 
ko, Stroiec, i Wróblew

b) Wsie Gana, Kowale , Krzyworzeka, 
Mokrsko, Stroiec i Wróblew.

c) Rybolostwo.
d) Propinacya.
Tennina w teymierze odbywać się będą 

na Sail Posiedzeń Konimissyi Woiewódzkiey  
po południu od godziny trzeciey, a o warun­
kach pod iakiemi wydzierżawienie dóbr wy- 
zey wymienionych do skutku doprowadzo nem 
zostanie, Koukurrenci w Biorze Sekcyi Dóbr 
w godzinach służbowych poinformować się 
n.ogą.

Jaką zaś kwalifikacyą każdy z Pretenden­
tów przystępujących do licytacji, mieć powi- 
111 n , w poprzednich numerach nmieyszeg< 
pisma iuź ogłoszono.

Działo się w Kaliszu dnia 25 kwietnia 18 3 1.
P r e z e s

\ie m o io w sk i.
Sekretarz Jencralny 

Dziewulski.

K om m issya  W o ie w ó d z tw a  Kruk owskiego.

Podaie do publiczney wiadomości, iż d. 28 
m a i n  r. b. poczynaiąc od godziny 10 z rana 

popołudniu Odbywać się będzie w sali 
posiedzeń Konimissyi « d z tWa Krakowskiego 
w Kielcach Itcytaeya na wydzb.ezawienie (iiu 
Ktme pro 18 3 1/ 37 następnych cfobr. rządowych
lako to:

1. Dobra W ełecz  w obwodzie Stopnic'im  
położone składające się z folwarku te^oż na­
zwiska i Wsi ńniącey 99 osady z dwóch mły­
nów i propinacyi w teyze wsi.

2 Woytostwo Olgauów w obwodzie Sto-  
pnickun położone.

3 . Dobra Olsztyn wobwodzie Olkuskim po- 
ozone, skbidaiące się z folwarków, Biskupice,

Borowe, Ciecierzyn i Turów, wsi Biskupic*, 
fizatacliow, Krassawa, P r z y ,„ d e w ic ,  Siibszo- 
n v i  e, lu r o w  1 Zi ębice, oraz z propinacyi w 

wsiach. J

4. Wóytostwo Jeżówka w obw odzie  Olku­
skim położone.

5 . Wóytostwo Lgota K ozc głowy w tymże 
obwodzie lezące,

6. W óytostwo Mąchocice w obwodzie K ie­
leckim, dobr tych I cytacya, zaczynać się be-  
dzie:

ad 1 mc od summy wy noszące? złp. 6260 gr. 8 
ad ado od snnnny wyuoszącey —  5 2 9 —  16 
ad 3to od summy dotychczas 
przez dzierżawcę płaconej a 
wy uoszącey 15 ,7 4 1 —  7
ad 410 od summy /j52 ___, ,
ad 5lo —  —  6 jg  _  3
ad 6to —  —  68 —  2 9

Przeto każdy życzący sobie wziąść którą 
z wymienionych dzierzaw zechce zgłosić się 
w oznaczonym mi yscu i czasie za opatrzy­
wszy się w vadium wyrównywaiące 1 /4  części 
snuutiy od którey żądanych dóbr licytaeya za­
czynać się będzie— również należy zaopatrzyć 
się wdowody kwalifikacja przepisanej posta­
nowieniem rządki z d. »4 stycznia z 8̂ 3 r r . —  j

Na komec Kommissya wdzka zawiadomią Se 
między warunkami do przyszłych kontraktów 
takie kazdeg., czasu, do przęyrżenia w sekcyi 
dobr są wolne, znajdować się także będzie 
zastrzeżenie obcym, .iące skarbowi wolność  
wypowiadam dzierżawy w pierwszych 3 latach 
possessyt, zpowodu nastąpić mogąoey sprze­
daży. 1

w Kielcach d. 29 kwietnia i 8 3 x r.
Za Prezesa  

Paprocki.
Sekretarz Jlny

Z umuyski.

D yrektor M ennicy K rólestw a Polskiego.

Podaie do wiadomości, iż Mennica potrze­
bować będzie:

1. Drzewa twardego sążni kubicznych trzy­
sta Nr. 3 o. J

Drzewo w iednym i drugim gatunku ma 
bydz zdrowe , suche, w szczapy % a półtora 
1 kem długości polupane; co się tycze grubo­
ści szczap, dosyć będzie gdy pieniek maiący  
20 do 24 cali średnicy, na 7 lub 8 części roz­
łupany będz-e. Ułożenie drzewa na dziedziń­
cu menmeznym w sążnie kubiczne, należeć  
będzie do Liweranla, zwożenie zaś, końmi 
mennicznetni uskutecznione będzie. W  micy-  
sce vadium, 3 > sążni drzewa przy końcu do­
piero odstawy opłacić się m.iiące, służyć m o­
że. —  Jlosć odstawi.mego d , /e w a miesięcznie  
opłacana będzie. —  W z \ »i l  się każdego, chcą­
cego się tey dostawy podiąć, ażeby '’dekl ira- 
cyą swoią na piśmie wyrażoną, opteczętowa  
ną, w biórze menmeznym z lo z j ł ;  deklaracya 
ta, obeymowac ma na kopercie imię i nn?J :  
sko, tudziez mieysce zamieszkania, w środku  
zas własnoręczny podpis, i cenę ostateczną 
drzewa, która ma bydz „izsza co do drzewa 
twardego od zip. 5 { a co do drzewa sosnowe-  
go o l zip 4 j .  lerm m  składania deklaracyów  
■h* dnia , 6  mam b. r. oznacza: się po czem te£ 
i e  ^.ii.K.ye odpieczętowarifT będą na sessyi 
batiKii, 1 osoba m y tańszą cenę |>odaiąca, do 
zawarcia kontraktu wezwana będzie.

Działo się w Warszawie dnia 5 maia i 8 3 i r
Bieńkowski.

K om ornik Trybunału Cyw ilnego tT o ie w ó d t-  
tw a  P łockiego.

Podaie do publiczney wiadomości że do­
bra Zieluńskie i Dłutowskie w Powiecie i Ob-  
wodzie Mławskim, Województwie Płockiem  
położone, a mianowicie, wieś tar<»ow-,i tiara 
halna Ziduń, wies Dłutowo, Wawrowo' W roni  
ka, Adamowo, Ru»!a, Przyrodki, K o /d a s z  
częściami Strasz,owy lit. C. Marszewnica Jit B 
1 Konopaty, wydzierżawione będą przez publi­
czną licytacją więcey daiącemu na l , t  trzy po 
sobie idące, poczynaiąc od dnia %\ cz.ei wca 
r. b. do tegoż dnia 1834 foku. —  Termin  
do odbycia tey licytacyi i wydzierżawienia 
przeznaczony lest nu dzień dwódziesty piąty 
czerwca r. b. od godziny dz ewiątey z la na 
przed łanem Kowalewskim łleienteni Powiatu 
Mławskiego w jego kancellaryi w mieście MD- 
wo- —  Cena dzierżawna “ ' ■'
wioną icat

-na dzierżawna z tych dóbr u s t a u o -  
zlotych poi. , I łSos wyrażaie icde ■



uwicie tysięcy pięćset złotych rocznie, oprócz 
-innych zastrzeżeń. —  Warunki do tey dzie­
rżawy złożone w kancellaryi tegoż Reienta w 
Mławie w każdym czasie przeyrzane bydź mogą. 

w Płocku dnia 3o kwietnia 18 3 1 roku.
P. Nizelski.

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .

Do Rządu Narodowego.
Stosownie do rozkazów odebranych postę- 

puiąc, wszedłem na W ołyń przez Kryło w i te ­
go samego dnia rozbiłem Regiment Drago­
nów Rudigera pod Poryckiem. Zapewniony 
przez Wołynianów a nawet i wiadomości z 
Warszawy, że nad kilka tysięcy niemasz Ros- 
syyskiego woyska na Wołyniu i Podolu, po­
stępowałem daley za Rudigerem który prze­
szedłszy przez Styr zaiął pozycyą nad tą rzeką, 
od Krasnego do Beresłeezka wszędzie mosty 
popaliwszy. Przyszedłszy do Boremli, tam w 
kilka godzin most postawiłem i zaraz moia prze­
dnia straż, przeszła przez rzekę; lecz kilka bata­
lionów piechoty nieprzyiacielskiey i 7 dział spro­
wadzonych zmusiły tę awangardę do odwrotu. 
Rudiger z całym swym korpusem przeprawił 
się w Chrynikach i stoczyłem z nim bitwę pod 
Boremlą, w którey wziąłem 8 Łrmat, sto niewol­
ników i mnóstwo ludu mu ubiłem. Siła w tey 
bitwie nieprzyiacielska wynosiła do 10,000, a 
lubo była nadto przewyższaiąca nad moią, nie- 
zatrzymala iednak mego marszu; na drugi 
dzień po bitwie, poszedłem spiesznie do Be- 
resteczka, i tam w bród Styr przeszedłem, nie- 
zastawszy tylko kilkaset Kozaków bo Rudi- 
gier cale swe siły do Boremli zgromadził. Dla 
zabezpieczenia iednegoskrzydła,szedłem blisko 
granicy Austryackiey; przeszedłem spokoynie 
Badziwiłłów i Poczaiow. Zlamtąd udałem się 
pod Krzemieniec, lecz tam iuż Rudiger mnie 
uprzedził, bliską droga z Boremli; dla mo- 
cney pozyc-yi, iaką wziął koło tego miasta, 
niemogłem go attakowuc i poszedłem do Ko- 
łodna gdzie przyszło za mną kilka pułków ka 
waleryi. Od wziętych przez patrole mew»lni- 
ków dowiedziałem się, że Riidiger pospieszył 
ku  W ysiogródkowi dla zaięcia mocney bardzo 
pozycyi na górach między Lutyńcami na W o ­
łyniu a Głińcanui w Galicy i położonych; przez 
marsz nocny uprzedziłem go i rzeczoną po­
zycyą na parę godzin przed przybyciem iego 
kolumn zaiąlcm. N adciągnął w sile bardzo 
awiększoney, miał 73 szwadrony kawaleryi. 18 
batalionów piechoty i kilkadziesiąt armat. Nie- 
uląkłem się nadto przewyższaiącey liczby, bo 
miałem pozycyą z frontu i praw ego skrzydła 
niedostępną a z tyłu oparty byłem o granice 
Galicyi; przez dwa dni Riidiger manewrował 
przeciągając w prawo i lewo z swemi siłami, 
chcąc zapewne zastraszyć mnie i zmusić do 
opuszczenia mego tak korzystnego stanowiska, 
lecz gdy mu się to nieudalo, trzeciego dnia to 
ie«t aG kwietnia w nocy, posłał pare tysięcy 
kawaleryi po za prawe moie skrzydło do Ga­
licyi, która rozpędziwszy straże pograniczne 
Atistrya kie, kosy im pozabierała. Dnia 37, za­
czął cały ten korpus postępować na moie le­
we, a kilka tysięcy na prawe w tem samem 
micyscu gdzie w nocy do Galicyi wtargnąć 
się poważy li; widoczną więc było rzeczą, że na­
około mogłem bydz otoczony, i że granica 
przestała bydz obroną; a że niepodobieństwem 
było oprzeć sięsde 8 razy większey i uniknąć 
zupełnego rozbicia lob rozproszenia, zmuszo­
n y byłem robiąc się do Gal cyi uwiadomiwszy 
zaraz pograniczną kcinmeiidę. Rudigera nie- 
zatrzymaia granica, kolumny iego w padły za

mną na terrłtorium Austryi; a lubo moia ary-
ergarda w cale me strzelała, maiąc na to roz­
kaz., Moskale strzelali nieustannie, ranili mi 
kilku ludzi i ao zabrali. Kotnmenda Austry- 
acka z huzarów i piechoty złożona, wstrzy­
mała ich, lecz zostali na pozycyi o pół mili od 
granicy koło wsi Lesiecznik i dopiero w kilka 
godzin odeszli. Ja stanąłem koło Chlebanów- 
ki, na mieyscu przez Pułkownika od huzarów 
Paka wskazanem, posłałem expedyevą do Xcia 
Lobkowica, żądaiąe abym był przepuszczony 
do Pobki. Raczy także Rząd Naywyższy Na­
rodowy użyć wszelkich środków do uratowa­
nia mego korpusu, który iak dotąd robił co tyl­
ko mógł dla usługi kraiu, tak i nadal może 
bydź użyteczny.

Dnia 28 kwietnia 1831 r. w Chlebanowce o 
dwie mile od Zbaraża.

(podpisano) Jenerał Dywizyi,
Dwernicki..

  ✓
Wydanie prze Cesarza Rossyiskiego u- 

kazu , stanowiącego naysroźsze kary prze­
ciw naszym współrodakom, powstaiącym dla 
oswobodzenia swey Oyczyzny, ścigaiące ich 
w dzieciach i naydalszych pokoleniach, spo­
wodowało Naczelnego W odza, do rozkazania 
Jenerałowi Brygady P r ą d z y ń s k i e m u , ażeby 
napisał z tego powodu do Jenerała Szefa Szta­
bu Armii Rossy iskiey list nasłępuiącey osnowy.

„  JW . Jenerale! Gazety Berlińskie ogłosi­
ły ukaz cesarski, -stanowiący na rodaków na­
szych Litwinów, za to, że wzięli się do oręża 
dla wyswobodzenia swey oyczyzny, kary, 
które obyczaie dziewiętnastego wieku i Euro­
py potępiaią.

W ódz Naczelny Siły Zbroyney Narodowey 
zlecił mi upraszać JW . Jenerała ażebyś zwró­
cił uwagę Feldmarszałka, że wykonanie wzglę­
dem współbraci naszych, środków rzeczonym 
ukazem przepisanych, mogłoby zmusić nas do 
użycia prawa odwetu względem 16 tysięcy 
jencow lossyiskich, iuż w mocy naszey będą-
cych, jako tez l wzglądem tych k t ó r y c h  by l o s  
woyny oddał w nasze r ę c e ; a jeżeliby wtedy 
przybrała stopień srogości, tak niezgodny z 
charakterem Polskim, wynikaiące z tąd stra­
szliwe skutki, spadłyby w oczach w spółżyią- 
cych i history i na tych , którzy pierwszy do 
tego dali pow ód .— Mam honor zostawaćJW. 
Jenerała nayniższym sługą. Kwater. Jlny.Jnrał. 
Bdy. (podp.) J. P rądzyńiki,
w Kwaterze Giówney 
d. I, rńait 1&31. r.

Do JW . Jenerała Szefa Głównego Sztabu 
Armii Cesarsko Rossyiskiey.

D o
I Naczelnego IPodza siły zbroyney Narodowcy.

Już w expedycyi do JW . Jenerała Chrza­
nowskiego, dziś o godzinie 8 z rana pisaney, 
donosiłem że nieprzyiacielska piechota iako i 
artyllerya pod moie podstąpiła stanowisko; 
umyśliłem więc, iak naydlużey w pozycyi Ku- 
flewa się utrzymać, aby działania główney ar­
mii wolne od przymusu były. T ym  koń­
cem, szwadronowi który wysłałem (na trakt 
od Jeruzalem do Latowicz) do wsi Węzyezy- 
na poleciłem, aby się ukrywał dopóty, dopóki 
nie zobaczy że nieprzyiacieł na pozycyą m o­
ią nacierana wtedy dopiero, aby postępując na­
przód, wprowadził nieprzyiaciela w mniemanie, 
że nowa kolumna na niego debuszuie. Ten  
ruch przez majora Braunek z pułku jazdy 
Podlaskiej doskonale wykonany został, i zdaie 
mi się, ze nieprzyiacieł śmiele powiem, poltory 
godziny stracił, wstrzymując swoy atfak na

m nie ;  nie śmiał bowiem irn k d ^ u d e rz y ć  aś
Kuflew, ażeby flanki nie podać mniemanef
kolumnie postępującej od Latowicz; tak ze­
szedł czas utarci kami flankierów pułku \  u- 
łanów który stał pod wsią Kołacz iako maią- 
cy służbę, i p n .y  którym od godziny 81 /*  
ciągle byłem.

Dopiero około gtodziny 11, nieprzyiacieł mo­
cno odepchnąwszy szwadron ku Węzyczyno- 
wi kilkoma szwadronami huzarów poprzedzo­
nych kozakami wtszedł na pozycyą, z którey 
odkrył że niema nic do wsparcia tey kolum­
ny; w ten m om ent kazałem temu szwadrono­
wi kłusem pozycyą swą opuścić i do pułku 
po wrócić, co be;t naymnieyszey uskutecznił 
straty. YV tenczas iuż nieprzyiacieł całą siłą ude­
rzył oa mnie, po przed/aiąc attak swóy około 
1000 wyborczych kozaków zwanych Attamań- 
ska Rota i dwoma pułkami huzarów. Naka­
załem odwrot Szachownicę szwadrona­
mi pułkom 4mu: Ułanów i im u Mazurów; 
pomimo napierania ciągłego nieprzyiacie­
la, złamany nie loyłem chociaż często bar­
dzo w ręcz się j a z d a  z jazdą ‘ścierała, i nie­
przyjaciel mni e  j mczęści oskrzydlał i głębszą 
szedł massą, tak ź.» iuż zbliżając się do wsi w 
obronie osobistey pałasza dobyć musiałem- 
J y m  sposobem ctdaiąc się doszedłem, maiąc 

nieprzyiaciela tuz za moią linią, aż pod Dwór 
wsi Kuilew, skąd ogień dwóch kompaniyslu- 
izbowych pułku J strzelców pieszych zostaią- 
cych pod komen dą majora Piwickiego, sypa­
ny z ogrodów, 1 iddałił nieprzyiaciela na kró­
tką chwilę. Od wrot ten chlubny dla naszych 

pułków jazdy  p ó ł  cwierci mili w 760 koni 
prowadziłem przeciwko pięć razy większey 
sile przez blisko póltory godziny, często krót­
ki etn i szarżami nieprzyiaciela natarczywość 
wstrzymując, widząc ieduak, ze 12 batalionów 
piechoty i liczna artyllerya tuz za jazdą o,e'  
przyiacielską poslępuie, korzystaiąc zdaney w11 
folgi, nakazałem odw rot j a z d y  d w i e n i a  kollll**' 
m m i ,  i e d n i ł  p o  p r a w e y  s t r o n i e  wsi KlldeW
plutonami, którą sam prowadziłem, drugą przez 
Dwór i wieś Kuflew szóstkami, pod zasłoną 
rzeczoney piechoty. Buch ten odbył się spo­
koynie, pomimo ustawicznego strzelania bli­
skiego jazdy nieprzyiacielskiey i ciągłego na­
cierania; pułkowi juzdy Podlaskiey który zo­
stawiłem był z tyłu pozycyi inoiey; dła zasło­
n y  dział, dałem rozkaz postąpienia naprzód t 
Ustawienia się obok linii jazdy,którąjodwróćpro- 
wadziłem, a którą przed działami stoiącemi yf 
bateryi rozwinąłem. Opieraiąc lewe skrzydło 
nsoie o wieś Kuflew, którędy piechota moia 
miała rozkaz cofania się, artylleryi zaś 
nayprędzey z za jm ow anej pozycyi zeyść na­
kazałem, gdyż lubo mocne zajmowała stano­
wisko, widziałem że przeciwko tak przemag8'  
iącey sile (w pozycyi którą otoczyć było n»0- 
źna)  obronić iey niepotrałię i poleciłem ie/  
zaiąć stanowisko wcześnie na ten p rz y p a d ł  
wskazane, gdzie oparcie o las, maiąc za *0" 
bą i drogę do Cegłowa prowadzącą, czynił® 
ią bezpieczną, nie mogąc bydź iak z przodu 
attakowaną.

R u c h  ten, tak zakryłem liuią mey jazdy 1 
gęsto wysłanemi flankierami, że nieprzyjaciel 
tego zupełnie niespostrzegł, flankiery jazdy 
Podlaskiey dużą mi tu były pomocą, tymcza­
sem piechota odebrała odemnie rozkaz, aby 
się ze wszystkich zaymowanych posterunkom 
cofała i zaięła mieysce po obudwu stronach 
przy bateryi. —  Gdy tylko to poruszenie u 
kończone zostało, poleciłem jezdzie Podia 
skiey cofnąć się w tył szóstkami od prawGł0
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i udania się do Cegłowa, ta którą iak tylko 
minęła bateryą, jazdę Mazurów odesłałem ; 
Mtedy  nieprzyjacielska jazda uderzyła z całą 
natarczywością na pułk Ą ułanów, z którym 
dla zasłony cofania rzeczonych pułków pozo­
stałem; odwrotem szwadronami w Szachowni­
cę cofałem się prosto na działa moie, które 
ukrywaiąc tym sposobem przed nieprzyjacie­
lem , doprowadziłem go aż na krotki karta- 
czowy strzał do armat i wtedy dopiero poru­
szeniem źywem pułku Ą Ulanów w lewo od­
kryłem działa m oie, które uim nieprzyja­
ciel zdążył się oddalić, czternaście strzałów kar- 
t a c z o w y c h  łącznie ze wszystkich Ą dział w y­
strzelić zdołały i daley kulami rażąc zbliżone 
>uż nader iego kolumny, tak jazdy iako i pie­
choty, dużą mu zadać musiały klęskę. Sko- 
rom tylko rozpoczął ogień działowy, przybiegł 
cwałem na koniu do mnie S/.tabs-Lekarz nie- 
przyiacielski Beniowski który przybywał od 
nieprzyiaciela do Bratnich szeregów.— Radość 
. tg o  J'vcia m i,d ,y  ro<l,k„m; ! , , ,„  wielk
p , c „,  c o  „  , i ( ,  n i> m  ; „ k o  s o _

t,e? o . . , » f a , l  n i . M m„ s„ |kiem
Dy bicz mam do czynienia i t, . . , /  " enia- Podwoiło to moią
d K c  , długiego o d p am  ; g j
0 2 n a ,m i l  . , , , 1 1 , , . , , ,  „  ^  .

—ylrwalosc, klorey w „ me,  r !ec i?  
l>)lo, gd j, .  meprzyiaciel w ten mornelu 
dział przeciwko mnie wystawił z których ło  

Pozycyinych. Pułkowi 4 ułanów, iako w 
*  pozy cyt leśney mnie niepotrzebnemu, ka- 
Z.d Lm Ullac s"i za iazdą iuż wprzódy ode- 
S a »ą, aby g0 próżno na ogień dział niewy- 
stawiac. sam zaś postawiwszy piechotę opar- 
.ą °  a*’ P° oi)udwu stronach mych dział, te 

żywego ognia iak naybardziey zachęcałem, 
Odpowiedziała dzielnie mym chęciom, i do 
tego nieprzyiaciela zmusiła, że się zupełnie od 
•kulki, ,ev razów cofnął ,la wszystkich punk­
tach, wyjąwszy lewego mego skrzydła, na któ- 
rcm, las łącząc się prawie z wsią Kuflew, do- 
®walal nieprzyjacielowi posuwania znacznych 
kolumn piechoty, zagrażających lewemu skrzy­

ło, moiemu a nawet odcięciu zupełnemu od 
Cegłowa, gdzie dywizya Jenerała Giełgud 
Wspierać mnie miała. To więc oskrzydlenie 
Gdynie, a nie ogień, lubo nader żywy przy- 
bywaiących co moment bateryy nieprzyiaciel- 
8kich, zmusiło mnie do nakazania odwrotu; o- 
desłałem więc działa, które j j4 strzałów prze- 
Cl"k o  tak przemagaiąccy arlylleryi dalv pod 
zasłon, iednego batalionu piechoty, k u 'e g l o -
" ’U, s a m  z d r u g i m  b a t a l i o n - . , .  j i  'b ,ll(’nem nieco dluzey
aię zatrzymałem, tak dla oh-, . J °')scrwowańia ooru-
sz,n tneprzyiacmla, i a U  j

P r ,v  T ; -  ' lKm0Cy niemogli. Nie-
P r ty ,  c e l  bnąc c i ą g l e ,  dział nie ;śmiał mię

na stigac, tak ze ani iednego rannego, 
ant zadney broni, na placu niezostawiłem.

d/.nai żyli się w tey walce, gdzie obrót od- 
 ̂ ttty więcey zininey odwagi potrzebuie i 

nym był szczegolniey przeciwko lak prze- 
aha'^rym siłom, Mainr kwatermistrzostwa 
otkanski Alfons pułk i. Mazurów idąc za 

P Wykładem swego Pułkownika Byszewskie- 
8® i szwadron twszy 4go pułku Ułanów silną 

2,e*ną szarżą "odparł nieprzyiaciela przed 
c.*'p ^ ufIew przyczem szczegolniey odzna- 
*y 1 się: Maior Filleborn, Kapitan Sadłuski 
e°pold, Porucznik Kamiński Józef Podoffi- 

Cec Prątniewski Aloizy , Żołnierze Domański 
1 Iłuchowski, który ostatni mocno iest ran­
ty  kulą i lancą w piersi, Porucznik artylle- 
ry» Hildehrandt i Brzeziński — szczegolniey zaś 
*ńody Podchorąży pułku i Mazurów Ludwik

Zarem ba, który w idząc mnie w ambarasie że
konia zabitego w dziale niemam czem zastąpić,
ofiarował swego własnego konia i pomimo
gęstych kul bijących w to mieysce, zaprządz
go pomógł i przykładem swoim innych za­
chęcał.

Strata moia iest bardzo mała, pułk 4 Uła­
nów miał officera iednego rannego, Podof- 
ficera iednego zabitego, dwóch Żołnierzy lek­
ko rannych pięciu zabłąkanych i 4 konie za- 
zabite. Pu łk  mazurów poniósł bolesną 
stratę przez lubionego powszechnie Porucz­
nika Soldenhoff, który poległ, podofficerów 
dwóch zabitych, żołnierzy i 3 rannych, a ie- 
den wzięty w niewolę. -— Artylerya miała 
dwóch ludzi rannych i zabitego konia iednego. 
Piechota wogóle straciła 14 ludzi rannych i 
zabitych. - Przyczyną tak małey straty na- 
szey, było zbyt nagło stawianie bateryow nie­
przyjacielskich, które nader nie korzystną 
miały pozycyą.

Skończywszy tym sposobem potyczkę, co­
fnąłem się o godzinie piątey, stosownie do 
rozkazu i dopełniłem woli Naczelnego Wodza 
abym obroną pozycyi moiey, ile możności 
przedłużył postąpienia nieprzyiaciela ku sta­
nowiskom naszey armii; 3,600 ludzi wstrzyma­
ło przez dzień cały, całą siłę nieprzyiaciela, 
który na Kuflew w 40,000 debuszował.

W  Oboaie pod Minią dnia a 5 kwie. i 83 i r.
Henryk Dembiński.

Pułkownik Dow. Bdy.

Obywatele woiewództwa Krakowskiego, da 
ią nowy dowod swego poświęcenia się bez 
granic dla świętey sprawy naszey.—  W  ich 
imieniu, Rada Obywatelska woiewództwa ofia­
rowała się wystawie nowy pułk strzelców pie­
szych, który nosie nia nazwisko Braci Krako­
wian. Rząd Narodowy p.-zyiął tę ofiarę tak 
godną serc polskich z wdzięcznością, udzie­
lił Radzie Obywatelskiey Krukówskiey stoso­
wne upoważnienie i przesłał do Rad Obywa­
telskich wszystkich woiewódż.tw wiadomość o 
tern chlub nem Obywateli Krakowskich przed­
sięwzięciu.

Niewątpiemy, ze tez Rady, będące organa­
mi uczuc Narodu, który tak liczne i świetne 
dal dowody, iż źadney nie szczędzi ofiary tam, 
gdzie idzie o chwałę i calośc oyczyzny póy- 

ą za pięknym Krakowian przykładem wy­
stawią nowe p u łk i , i tak powiększaiąc liczbę 
obrońców praw i .wobód naszych, przez wy­
stawianie, przyspieszą osiągnienie wielkiego 
celu o który walczymy.

3 1 iewrjębotoct.

P O L S K A .
x Y V a r a i a w y  8 maia.

Na wc7orayszem posiedzeniu, S e n a t , 
większością kresek  obrał następujących kan­
dydatów na Członków swego grona: Marszalka 
Wt. hrabię Ostrowskiego,K acp rą  hr. Potulickie­
go, Ludwika hr. M ałachowskiego, W f i y k a  
Franciszka, Krasińskiego Izydora, Łubieńskie­
go  Piotra, S o łtyka  Franciszka, Kochanowskie­
go  Antoniego.

— P. Philipsborn dyryguiący Redakcyą Ga­
zety Rządowey p rusk ie j ,  został od Cesa­
rza Mikolaia ozdobiony orderem S. Włodzi­
mierza. Fałszowanie naszych aktów i rappor- 
tów urzędowych, kłamliwe doniesienia i wy­

stawianie sprawy naszej w czarnych kolorach,
nie zostały bez nagrody.

—  * *  Z  Częmiowiec  (w Bukowinie) a6 kwie­
tnia. Widocznie przyidzie do woyny 
dzy Turcyą 1 Rossyą. Wszystko w ojsko re ­
gularne tureckie ruszyło ze Stambułu ku 
Dunaiowi. Sułtan wbrew traktatowi z Rossva 
mianował Stmirdzę. syna zmarłego Hospodara’ 
Multan, a który mieszkał w Stambule, Hospo­
darem Mołdawskim; a Greka W ogoridesa  ho­
spodarem Wołoszczyzny. Turcy i„£ zaięli

laiowę i temi dniami mieli przechodzić D u -  
nay. W  Multanach trwa ią rozruchy. Jspra- 
wmk nakazał reparowad mosty i drogi; wie­
śniacy zbuntowali się wpadł, do Herlowa, 
wybił, Isprawnika zrobili związek z mieszkań­
cami , zabrał, z Herlowa broń i ammunicyą. 
W  obwodzie Piatra zebrało się yooo wieśnia­
ków. Gubernator rossyyski Jenerał Kisielew 
przyjechał z Bukarestu do Jass; na drugi dzień 
znaleziono w Jassacli poprzylepiane na ulieach
afisze z napisem: „Jeżeli K is ie lew  podpisze 
propozycye przez iMetropolitę zrobione, to 
będzie powieszony!“

—  ** Z  Janowca 3 M aja.—  Ze wszystkich 
doniesień iakie mi się w Gazetach czytac zda­
rzyło o wyprawie korpusu Jenerała S ie ra w -  
skirgo, żadne nie wystawiało dokładnie nie­
których okoliczności. Dla tego umyśliłem 
podać do publiczney wiadomości to, czego na­
ocznym byłem świadkiem.

Cała piechota tego korpusu, przebywszy w 
dwóch punktach Wisłę powyżey Solca pod 
dowództwem Pułkownika M łokosiew icza  o- 
czyściła prawy brzeg z nieprzyiaciela i stanę­
ła w Opolu, gdzie się z nią złączył Jenerał 
Sierawski. Pułkownik Ł agow ski dowodzący 
iazdą przeszedł Wisłę u Solca, i forsownym 
marszem posunął się za tylną s trażą  nieprzy­
jacielską az do Bełżyc, odnosząc, drobne ko- 
rzyśói któremi się iednak korne mordowały 
W  skutek marszu iazdy ruszyła i piechota z 
Op' do Bal/.yc T u  Jenerał Sierawski po- 
Mziąi\szy wiadomość o-sile nieprzyjaciela ka-
załzwrócic korpus na pozycyą dość korzystną 
pod wieś Wronów, co też ze świtem dnia na­
stępnego uskuteczniono. Wieś ta leży wzdłuż 
strumyka i drogi prowadzącey od Bełżyc do 
Opola. Nieprzyjaciel przybył do nas w całey 
swey sile na godzinę u ,  maiąc z sobą i a dział 
pozycyynycb, a ,6  pomnieyszych. Na przeciw 
naszemu prawemu skrzydłu, stoiącemu po pra- 
wey gościńca i strumyka, a złożonemu z 4g0 
batalionu ago pułku, z strzelców Krzesimow- 
skiego i z części iazdy, wystawili Rossyanie sil­
ną kolumnę piechoty, Ą działa i a szwadrony 
iazdy; iednakże tak przeważaiącą siłą nie śmie­
li tu attakowac. Na lewey stronie wioski sta­
ły a bataliony logo i a bataliony U g 0 pu ł­
ku piechoty, batalion partyzancki, wszystko 
pod dowództwem pułkownika Młokosiewicza.
oraz 4 działa i szwadron iazdy Środek wsi
zakryty był mocnym oddziałem tyralierów, 
wspartym przez 3 działa i strzelcami ś. p. Ju ­
liusza hr. M ałachowskiego. Z tego rozkładu 
sił, każdy woysKowy pozna, że szyk Jenerała 
Gierowskiego przeciw przemagaiącey sile był 
iak naylepszy: mocne pozycye na prawo i w« 
środku obsadził słabo gdyż się o nie nielękał 
i niemyślał tu działać zaczepnie; na lewem zaś 
skrzydle, główną siłę na nieprzyiaciela ob ró ­
cił. Rossyanie zamierzali uderzyć na środek: 
wprowadzili do wsi a kolumny piechoty, za­
toczyli w dwóch mieyscach tu  dział pozyeyy-  
nych i rozwinęli swą iazdt;. Jenerał Siera­
wski widział potrzebę spędzenia tey iazdy dla



rozpoznania siły rossyyskiey; wziąwszy więc z 
sobą 2 szwadrony jazdy kaliskiey, poszed ł na 
przód, — aliści ta iazda opuściła go; wrócił  więc 

-n.izad ścigany osobiście od kozaków ak do 
tyralierów i igo  pu łku  tak z bliska, ke nk ko­
nia miał łu rcą  pchniętego. Tym czasem  na le 
wem skrzydle P u łkow nik  Młokestcwicz z a b a -  

ta lionami iedenastego pu łku  z batalionem par­
tyzantów  1 lalczpwskicgo  i czterema działami 
posunął się na p rzód .  Odkryliśmy nieprzy­
jaciela t rzy k ro ć  liczm eyszego, nie ustraszyło 
to  iednak m łodych, pierwszy raz w boiu będą­
cych żołnierzy; uderzyła na nas iazda, lecz od ­
parliśmy attak; Pu łkow nik  Młokosiewicz ka­
zał zaraz uderzyć wstępnym boiem  na piecho­
t ę ,  która zmuszona była opuście swoie stano­
wisko przy działach i cofała się do swey rezer­
wy pod wieś Poniatówkę. Udaliśmy się da- 
ley zr tą piechotą zmieniwszy dyrekeyą ,  wie­
dząc ke za nami postępuią ieszcze 2 bataliony 
io g o  pu łku  i iazda. J a k o k  Jenerał Siei a w sk 
dał rozkaz, akeby sie posunę ły  naprzód, aliści 
ten rozkaz nie został w ykonany , dla iakiey przy­
czyny, iest dla mnie taietnnicą. P rzez  to le­
we skrzydło  zostało w ystaw ione  na krzyzowy 
ogień dział i wiele ucierp ia ło ,  bez odniesienia 
koryści z tak dalekiego natarcia. Gdyby choć 
ieden  batalion z piechoty  zostawioney na po- 
zycyi był się posunął,  nie tylko działa nieprzy­
jacielskie stoiące bez obrony, byłyby się dosta­
ły  w n a sz e  lęce, ale i wygrana byłaby zdecydo­
waną przez rozbicie prawego skrzydła rossyy- 
skiego, albowiem właśnie strzelcy M ałachow­
ski'gu  i f lankiery 4go batalionu ago p. w yparo­
wali ze wsi przem agaiące kolumny nieprzyia- 
cielskiey p iechoty, b itw a ta byłaby iednym- 
z naypięknieyszych czynów , bo  nowo zacię- 
żni walczyli przeciw  kilka k ro ć  licznieyszry 
sile starego żołnierza i artylleryi.

Widząc jenera ł  bezskuteczne usiłowanie, na­
kazał odw ro t ,  który  też został nayporządniey 
wykonany do Opola a z Opola do Kazimierza, 
■w mniemaniu, iż tam zastanie statki dostateczne 
do przewiezienia się na lewy brzeg W isły; lecz 
te  po  większey części w górze  zatrzymane zo- 
tały przez iazdą, udaiącą się z placu boiu  do 
Piotrkowa. W  Kazimierzu zastaliśmy po- 
zycyą właściwą dla ty ra l ierów ; przeprawio­
n o  więc niezwłocznie działa i część kossy- 
n ie rów  na d rugą stronę. M yśm y z palną b ro ­
nią zaięli stanowisko, i opierali się nieprzy­
jacielowi, k tóry  z całą swą siłą uderzy ł  na na­
sze posterunki o godzinie 2 po południu ,  i r az  
ie brał drugi raz trac ił  aż do nocy. Szcze­
gólnie uporczywy bóy się toczy ł o środkowy 
wąwóz prowadzący w środek miasta, w k tó­
rym , na czele swych strzelców i oddziałów 11 
pułku, czcigodny żołnierz P odpu łkow nik  J u ­
lian Małachowski chwalebną śnuerc poniosł. 
Mylna iest iednak, iakoby po iego zgonie po- 
mięsziyły się szeregi p iechoty; owszem po  ie-
go Zgonie ów wąwóz napełniony u pom ną  mas-
sq n ieprzyjaciół,był dwa razy bagnetem odbiera­
ny przez oddziały 1 1 pułku i d w a k r o ć  tracony  z 
•wielką ie 'n a k  klęską tłuszczy odurzoney  t r u n -  

' k iem  Rossyatiie stracili w tych dwóch dniach do 
3Dooludzi w zabitych irannych ;  aż now o nade­
szły trzeźwy pułk grenadyerów  zdołałepanow ać 
óvr wąwóz i dopiero gdyśmy wszystkie wypotrze- 
b o w fl i  ładunki 1 noc nastąpiła, Pu łkow nik  Mlo- 
ł to s ie w ic z zebrał oddziały i uskutecznił odw rót ku 
P u ła w o m  gdy ż dlą braku statków nie m ó g ł  się 
-pod K az im ierzem  przeprawić.

W in iea em  oddać słuszność m łodym  żo ł­
n ie rzom  p u łk u  do k tórego  nam zaszczyt 
należeć iz walczyli iak nayiwążuiey godzien

także pamięci czyn n as tęp u iący : nasz p o ­
rucznik Fiiałkcwski, odcięty na posterunku 
z 40 ludźmi, niemógł się z nami po łączyć  w 
od w ro c ie ;  wzywali go Rossyanie kilkakrotnie 
a b y 1 się p o d d a ł ,  lecz zawsze odpowiedział iz 
ma rozkaz od Pułkownika bronić się do u p a ­
d łe g o ;  iakoż ciągle odpierał a t tak i ,  dop ie ro  
gdy w ystrze la ł wszystkie ładunki,  i nie słyszał 
ażeby p ró c z  iego oddziału w alczył kto w K a­
zimierzu , poddał się ze swemi walecznymi o 
godzinie 12 w nocy.

L os  zdarzył iz nie przy nas zostało zwycię­
stwo; mile iednak wspominać będziemy, iześtny 
walczyli pod mężnym, doświadczonym żołnie­
rzem i wzorowym o b y w a tc l-n i , Jenerałem  
Sicrowskim . Pu łk  11 dowiedzie w nowych 
boiacb iak i doląd dow iódł,  źe umie święcie 
pełn ić  obowiązki obro- ców oyczyzny; ufamy 
so b ie , gdyż ieden duch łączy dow ódzców , oł 
ficerow i żołnierzy.

O ffice r  11 pułku .

—  O powstaniach na Żm udzi i L itw ie G a ­
zeta R ządow a Pruska podaie takie szczegóły: 

, ,List z Tjrliy z d 2Ó kwietnia powiada. 
P odług  powieści podrożnego  w tych dniach 
przybyłego z Wilna, zupełna w tein mieście 
pannie spokoyność i g u b e rn a to r  tamteyszy 
silny ch uzył środków , ku dalszemu iey u trzy ­
maniu. W  powiecie T rock im  atoli, należą 
cym do gubernii Wileuskiey nowe miały wy­
buchnąć rozruchy. P od ró żn y  ten ieehał od 
W ilna przez G rodno  i Ełk; od tamtey strony 
G rodna  az do  granicy Pruskiey , wszędzie 
spotykął woyska rossyyskie, pod których o p ie ­
ką bez przeszkody o d b y w rł  syvoią podróż. 
P rzed  kilku dniami koło MaryampoJa zaszła 
bitwa pomiędzy kirysierami rossyyskiemi pod 
dowództwem jenerała h r it kt o 1 oddziałem 
powstańców, na których czele stał wlssciciei 
ziemski 1‘nszct. Powstańcy m i e l i  w p o r /ą tk u  
zaiinować bardzo korzystne siana w isk o w lesie, 
lecz uwiedzeni przez obro ty  woyska rossyskie- 
g o ,  posunęli się za daleko i opuścili, przyta- 
zne sobie mieysce. Z tey przyczyny pow io­
d ło  się ostatnim, po  części znieść ,  po części 
rozproszyć, cały oddział powstańców. / 1iszet 
przez szybką ucieczkę do lasów ocalił życie. 
Pom iędzy  powstańcami iak s ly rhć ,  często te ­
raz obtawia się nieukontentoyvanie i niechęć 
do walsi, szczególuiey leżeli przez dzień cały 
muszą się obywać bez wódki. Wielu wie-
śniaków ma życzyć, aby się mogli udać d o  
dom ów  i trzymaią się tyl o z boinźni przed 
stryczkiem, gdyz naczelnicy kazą wieszać bez 
ceromonii każdego, kto zdolny do noszenia 
brom , a chce się yvyłączac od powstania. D/.ts 
wieczorem widziano ztąd po nad g ia n i ią  od 
Ju rborga  do T a u ro g ó w  wznoszące się slupy dy­
mu, przyczyna w tey ch wili niewiadoma.

  2  S t a l u piań  donoszą następujące bliż­
sze szczegóły o klęsce zadaney powstańcom 
litewskim pod  Maryampolem. K olo  Mary- 
ampola , stał rossyyski pulkoyrnik zokoło 
ośmset piechoty sto piędziesiąt kozaków i 
kilku działami obozem. Powstańcy zamie­
rzyli napaść na ten mały oddz ia ł ,  a m iano­
wicie zdobyć działa , k tórych im zupełnie ie­
szcze braknie. W  tym  celu uskutecznili a t­
t a k , wpiątek dnia 22 b. ni. Bez wątpienia 
iednak, dowódca rossyyski iuż był o •< 111 za 
w i a d o ń i i o n y  i naywiększą zwrócił uwagę na 
takie nayście; dał także znać do Ka waiyi o 
w ym ierzoney przeciwko sobie wyprawie po ­
w s t a ń c ó w .  T u  stał je n e ra ł  Ma/inow r. 5 ty -  
s i ę c z * v y a i  korpusem  z  piechoty 1 u łanów , tu*

dzież inney lekkiey kawaleryi z kozaków i
kałm uków  złożonym.

Powstańcy postępuiąc zlasów do Chausee 
ku rossyskiemu obozowi, musieli przez nią 
przechodzić w chwili natarcia, lecz tu zostali 
przyjęci ogniem kartaczowyin zdział dobrze 
nastawionych. M nóstwo ludzi pow ięks/eyczę­
ści chłopów przym uszonych do powstania pa­
dło na pierwsze wystrzały. Mimo to, t łum  co 
raz się zwiększał przvbvwaiącemi z lasów 
powstańcami, a Puszet i Szon Naczelnicy ich 
przemawiali do  nieh i Wszystko czynili, aby 
ich zachęcić i przynavmniey działa zabrać, 
l y m  sposobem miano kilka krotnie uderyć ,  

a na koniec postawiono strażników gramcznich 
i leśnych za Krakusami, a bv ich popędzać do 
postępowania naprzód. Nakoniec powielu 
krwawych strzałach rozprószyli się powstań­
cy i tylko niała ich liczba, zdrowo p ow ró ­
ciła do dom u. Cala sila K rakusów  mia­
ła się składać z ośmiu tysięcy, k tórych zo­
stało dwa tysiące p ię ć s e t  rannych i zabitych 
na pobojowisku. Woyska z Kalwaryi i I’°d  
leneralem Mciliuowem p rzyby ły  w tenc/as  do­
piero, gdy powstańcy byli mz zupełnie pobi- 
ei i rozproszeni dla tego pom agały  tylko w ści­
ganiu pierzchających i zOpcłnem rozproszeniu 
ich po lasach. Między jeńcam i znayduie się 
lekko raniony m aier 'zou ,  który stosownie do 
tev wiadomości.miał bydź rozstrzelany 24 kwie­
tnia. Rossyanie uięli także i rozstrzelali inne­
go ieszcze dow ódcę Krakusów. Puszet prze­
płynął z 12 ludźmi przez Szeszupę, schronił 
się do lasów i tylko sile i zwinności swego ko­
nia zawdzięcza swe ocalenie. Woyska rossyyskie 
stały pod ług  ostatnich doniesień w obozie pod 
Maryanpojeill i illaią dostateczną żywność, gdy* 
zabrali w lasach wielkie zapasy powstaucow. 
Jenerał Mai now wysłał woyska, dla zupełnego
oczyszczenia lasów. Wieśniacy-, inie-/U.iu<V 
miast m m eyśzfch  i slrazni<-y grani.  ZUl, IlCZtlte

iuz powrócili do domu.

—  rtonosżą z Ełku dnia 26 kw ie'nia. W 
naszem mieście,rów nie iak w Johannisburgu sły­
szano, dnia 24 mo ny huk z dział,  nietnatny 
iednak bliższych wiadomości. G w ardye  ros­
syyskie posunęły  się znow u od Aug us t ow a  1 
Raygroda ku Ł om ży  i iey okolicom.

K O S S V A

s P e t e n b n r g a  23 lew letnia.

  W cclu  połączenia się zbuntownikanai po i-
skiem i, właściciel ziemski Hipolit Łahanow - 
ski, kommissarz s/ambelanK Górskiego w p f>" 
wiecie W iłkom irsk im , zgromadził chłopoW 
wspomnionego Szam belana,  dla wstrzyma111 
tran sp o r tó w  ciągnących do glówney a rm ii . 11 
derzenia na oddział szefa rezerwy kawale1) 1 
armii cz \n n ey  jenerała porucznika Bezobra- 
zów a ,  rozproszenia go, zdobycia f u r ,  a nastę 
pnie fio zwiększeniu t łum u  buntow niczego 0 
bulenia panowania rossy yskiego w tamteyszyc 
okolicach. Oddział jenerała  HrzobroZ»<*,a 
s c h w y t a ł  Labanow sk iego  i oddał go pod sąd 
woiennv. W 'z n a ł  się winnym powyższego 
zamiaru i został skazany na śm ierć. W yrok  
ten po zatwierdzeniu przez tymczasowego gu ­
bernatora Wileńskiego i Grodzieńskiego został 

w ykonany ; "Łabanowski rozstrzelany w YViim® 
na przedmieściu Snipiszki dnia 9 kwietn1* 

zraua o godzinie 4*

C e n a  p o ie c l y n c z e g o  e x e m p t ,  g r .  1°


